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Pow oli to c z y ła  s ię  t a  c iężk a  wojna. 
P rz y sz e d ł w reszc ie  moment, że w g i r ! i  
N iemiec .spotkąły s i£  'arm ie b ry ty  Jaka* c ,
am erykańska.i sowieoka O f ic ja ln ie  by­
ło  to  w ie lk ie  św ięto, w obozie sprzym ie­
rzonych. A le n a jg ib s z a  t r e ś ć  rzeczy ­
w is to ś c i  j e s t  zu p e łn ie  in n a . Zetknęły 
s ię  ze sobą 2 s i ł y ,  ożywione różnerai 
ideam i, skończyła się- w spółpraca dwóch 
obcych sob ie  i  przeciwnym duchem pro­
wadzonych maszyn wojennych. Rzekomo 
radosne ic h  sp o tk an ie  h i s t o r i a  zano­
tu je  n iew ątp liw ie  jako poozątek ro z ­
chodzenia sic dróg by łych  a lian tó w .
Że ta k  w łaśn ie  być m usi, by ło  d la  
nas oddawna oczyw iste , ¿ l e  czy ta k   ̂
naprawćU j e s t  ? Owszem: ta k  rzeczy  w is 
o ie  j e s t .  .¡Świadczy o tym sze reg  zdar- 
rz eh  p o lity czn y ch  z o s ta tn ic h  tygod­
n i .

Przedewszy stkim : oswiadc zenie 
p iezy d en ta  Trumana, P o w ied z ia ł on:
najw iększa po tęgą  na św ieo ie  je st. 
spraw iedliw ość, i  p rzed  n ią  jedy­
n ie  ugniemy s ię , .  To n ie  je s t  te o re ­
tyczne  i  p a te ty czn e .d ic tu m  R o o sey e lta , 
mówiącego o F o lso e , jako o n a tc h n ie n iu  
lu d z k o śc i, a potem podpisująoego. uch­
wały krym skie, Truman: u s ta l a  w yraknie, 
co mą być najw yższą zasadą, k ie ru ją c ą  
T qsami narodów, stw ierdza^zarazem , że 
w waloe o u s tró  j  moralny św ia ta  n ie  •. • 
da sic; nikomu złam ać. Czy to  j e s t  
f r a z e s  ? Nie -  to  n ie  j e s t  f ra z e s*  ; .
7/ d anej s y tu a c j i  ' j e s t  to  konkre tna  
t r e ś ć  p o lity c z n a , YA danej s y tu a c j i ,  
oznaczą to ,  że p rezyden t Stanów 
Zjednoczonych w waloe o zasady mo- 
■pal nft nws zed ł w k o n tak t z n re p riy  — 
jao ie lem ". A k to  j e s t  ty c h  zasad  n ie ­
p rzy jac ie lem , powszechnie wiadomo.

Je sz cz e  b a rd z ie j  w y ra z is ta  j e s t  
mowa C h u rc h illa  z d n ia  10 m aja, j rent­
i e r  b r y ty j s k i  w 'to k u  l a t  m ilita rn eg o  
w sp ó łd z ia ła n ia  z1 R o sją  sowiecką zszed ł 
z płaszczyzny ideo log icznego  s t a r t u  
t e j  wo.friy, k tó rą  A nglia  pod ję ła-w  obro­
n ie  prawa. W inston C h u rc h ill  co m iesiąc  
i  co ro k  s taw ał s ię . co raz  większym przy 
wódoą wojennym, a rów nocześnie wojna 
p rzezeń  prowadzona z m ies iąca  na mie­
s ią c  c taw ała  s ię  "co raz  m niej id eo lo  
g io z n a" , A le o to  -  po pokonaniu H i t le r a -  
zaraz  po pokonaniu H i t l e r a  -  C h u rc h ill  

^ g ł o s i ł  mowę, k tó ra  w p e łn i  z as łu g u je  
na nazwę mowy id e o lo g ic z n e j.

Co p o w ied z ia ł prem ier C h u rc h i l l7
Przedew sztkim  p o d k re ś l i ł  kon iecz  

noęć " o s ią g n ię c ia  szczytnych i  zrozu­
m iałych oelów," k tó re  p rzyśw iecały  'Y/iel 
k ie  j  B ry ta n ii ,  gdy przy s tą p iła ^ d o  woj- 
ry ; ugruhtow ania prawa i  w olności w  ̂
E u rop ie . N iew iele  wygrałoby s i ę ,  je ś  
lib y  z o s ta ł  ukarany regime h it le ro w s k i, 
a jednocześn ie ' przy szłaby po nim jfe 
kaś inna  to ta l i s ty o z n a  d y k ta tu ra  p o l i ­
c y jn a " , Tak mówi dyplom ata. Zwykły 
człow iek pow iedziałby: H i t l e r  ozy S ta ­
l i n  to  wszystko jedno.

D a le j C h u ro h ill  ośw iadczył, że 
w ie lk a  B ry tan ia  dążyn!jed y n ie  do u s ta ­
now ienia prawa, ła d u  i  dem okracji w 
E urop ie , D la tego  o rg a n iz a c ja  św iato  
wa,. k tó ra  je s t .  obecnie  przedmiotem 
obrad, w Sąn Prp.nąisoo, n ie  może stać  

' sie. ta ro z ą  d la - s i ln y c h  i  pośmiewiskiem 
z ę ’s łab y ch ."  Tak w łaśn ie  n y ś lą  wszys 
t k i e ' wolność, m iłu jące  narody .

"P rzy sz ło ść  św ia ta  leży w n a d z ie i  
-  c iąg n ą ł d a le j  prem ier C h u ro h ill  -  
że B rytyjczycy i  Amerykanie, k tó rzy  
mają ta k  w ie le  wspólnego., będą w d a l­
szym c iąg u  kroczyć rronię w ram ię na 
lą d z ie ,  morzu i  w po w ie trzu ". V,'ięo: 
ra tu n e k  św ia ta  poprzez w sp ó łd z ia łan ie  
dwóch najw iększych pahstw, re p re z e n tu ­
jących k u l t ’ur.e zachodu. Niema t u  mo­
wy o "w ielkim  so ju szn ik u  wschodnim " .
N ie może być nowy. Bo J’ w ie lk i so ju s  z- 
n ik  wschodni z okresu  w spólnej wojny 
przeciwko wspólnemu wrogowi n ie  może 
być współbudowniczym poko ju  i  b ezp ie ­
czeństwa' św ia ta . B o."W ielki so ju szn ik  
wschodni"- gdyby n ie  uderzen ie  H i t l e r a  
w dn iu  22 ,V I.A l r ,  -  byłby do d z iś  w 
obozie p rzeciw aliąnoklra , w którym 
z re s z tą  b ędzie , jutrom

■Churchill p rz e s trz e g a  d a le j  p rzed  
"pomieszaniem celów^". VI związku z tym 
tw ie rd z i: « J e ś l i  chodzi o
kontynent e u ro p e jsk i, to  musirry upewnić 
s ie ,  że szczy tne c e le , d la  k tó ry ch  pod­
je iiśn y  t ę  w alkę, ń ie  będą u su n ię te  
na d ru g i p lan  lub te ż  n ie  zo stan ą  za­
niedbane w o k re s ie , k tó ry  n a s tą p i  po  ̂
naszych sukcesach o ra z , że Słowo wol­
ność, demokracja i  wy Zwolenie n ie  zos'.a 
ji0 oderwane od ic h  prawdziwego znaczę ę 
n ia  ta k , jak  ny je  pojmujemy."

Pod tem i słowami b ry ty jsk ie g o  
p rem iera  może się- podpisać każdy na­
ród w ie lk i umiłowaniem w o ln o śc i. Od-
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ciąć  s ię  od n ich  musi każdy narbd n ik  
ozerany walką przeciw ko w olności. J e s t  
rz e cz ą  in te r e s u ją c ą ,  że w R o s ji  ooenzu I 
rowano mową C h u rc h illa , opuszczając  us i 
tejpy, w k tó ry ch  prem ier mówił o konie o z 
nośo i zapob ieżen ia  rządom p o licy jn y ch ' 
d y k ta tu r  w Europie o raz  o niewykonaniu 
je sz c ze  zadah, d la  k tó ry ch  W. B ry ta n ia  
przy s t ą p i ł a  do wo Jiy •

C ała  p ra sa  szwedzka uważa, że pew 
ne -ustępy mowy C h u rc h illa  są dowodem, 
iż  ti&fdzy mocarstwami toczy s ię  obecr* 
n ie  w ie lka  rozgrywka p o lity c z n a .

D a le j zwróćmy uwagę, na o p in ie  
londyhskiego "Economista" -  jednego z 
n a jb a rd z ie j  wpływowych pism  a n g ie ls ­
k ic h . "Economist" w bardzo  stanowozym 
to n ie  domaga s ię  z asa d n icz e j zmiany 
p o l i ty k i  b r y ty j s k ie j  w stosunku  do Ro­
s j i#  "Musi być coś zdecydowanie z łfg o  
w p o l i ty c e ,  k tó ra  po c z te re c h  la ta c h  
ustaw icznych wysiłków doprow adziła  do 
obecnych tru d n o ś c i w spraw ie p o ls k i  
do tru d n o ś c i w A u s t r i i  o raz  tych  ta rć , 
k tó ry ch  dowodem.są p o g ło sk i o tw orze 
n iu  bloków -  zachodniego i  wschodniego# 
Dotychczasowa p o li ty k a  b ry ty jsk a  po le­
g a ła  gfcównie na końcesjaoh  i  szukaniu  
kompromisu. Uczyniono w ie le  poswięoeh. 
w n a d z ie i  stw orzen ia  p rz y ja z n e j współ 
p racy  z R o sją , le c z  j e ż e l i  o s ią g n ię to  
ja k ie ś  w yniki w tym w zględzie -  to  w 
każdym r a z ie  n ie  są one widoozne. J e ­
ż e l i  p o li ty k a  t a  o s iąg n ę ła  ta k  n ie ­
widoczne r e z u l ta ty ,  to  p ro s ta  o s trp ż  
ność n ak azu je , aby zasady j e j  zo sta ły  
zrewidowane. Sow ieckie d ążen ia  do u trzy  
nywania dobrych stosunków z mocarstwa 
mi zachodnimi n ie  powstrzym ują R o s ji  
od w ykorzystywania k ażde j s y tu a c j i  i  
od wygrywania k ażd e j k a rty  w p e łn i  Jo j 
w a r to śc i. Być może, że R o sjan ie  są . o r ­
gan ie  śn ie  n ie z d o ln i do ro z ró ż n ie n ia  
gotowośoi do kompromisu, k tó ra  powodo 
wana j e s t  dobrem szerszegp  porozum ienia 
od zw ykłej s ła b o ś c i  i  n ie z d o ln o śc i do 
zajmowania zdecydowanego stanowiska#

"Być może -  n a jle p sz ą  drogą do zyskan ia  
ich  szacunku i  p rz y ja ź n i j e s t  być ta k  
samo twardym Jak oni#"

Bardzo wymowne są t e  słow a. P isz e  
je  "Economist" , k tó ry  poprzez l a t a  ca 
ł e  orędował na rz e cz  rosy Jaskiego  l i *  
d e rsh ip u  w Europie W schodniej. "Econo­
m is t" , k tó ry  ko le jno  aprobował uchwały 
trz e c h  k o n fe re n c ji:  m oskiew skiej, teh e  
r a b s k ie j  i  k rym sk ie j. "Econom ist", k tó  
ry  d o rad za ł Polakom i  inrym narodom 
koncepcję pó łsuw erennośoi, a więc ka 
p i t u la ć J ą . D ziś -  odkręca on korbę swe 
go oportun istyoznogo  n a s ta w ie n ia .

W reszcie zwróćmy uwagę na ważry 
f a k t  z ubieg łego  ty g o d n ia . Pahstwa 
an g lo sa sk ie  cofnęły  R o s ji  dostawy z 
ty tu łu "L ea se  and le n d " .f o r m a ln i e  
wszystko j e s t  t u  " w porządku": woj­
na przeoiwko Niemcom skohozoną, Ros­
ja  z Jap o n ią  n ie  w o ju je . Ale nawet 
rzeczy , k tó re  są  praw nie "w porządku", 
mają p o lity c z n ą  wymowę, j e ż e l i  zbyt

szybko s ię  s t a j ą .  P rz e s ie ż  A rab ia  Saudy j  
ska wogóle n ie  wojowała, a dostawy Lea 
se and Lend do n ie j  szły i  id ą . A w s to ­
sunku do R o s ji  zaslpsowano natychm iast po 
upadku H i t l e r a  "d ra s ty c z n e" , Jak to  ok reś­
l a  "U nited  P re s a " , metody. J e s t  to  jakgdy 
by wyrazem p rzekonan ia , że n ie  należy temu 
krabowi dać a n i jednego w ięce j czo łgu , a n i 
jednego w ięce j sam olotu, a n i jed n e j tonny 
p rz e n io y . D laczego? D la tego  widać, że mog 
łyby one zosteć n iew łaśc iw ie  w p rz y s z ło ś c i  
u ż y te . Ma to  swoją g łęboką wymowę p o li ty o z  
ną#

Dołąozny do togo inne fa k ty , o k tó rch  
już p is a l iś n y  w Tygodniku: zerwanie z Moło 
towem rozmów na tem aty p o ls k ie , t a r c i a  
między anglosasam i i  sowietam i o rząd  
Ronnera w A u s t r i i ,  spór o T r ie s t  -  a b ę ­
dziemy m ie li  p rzed  oczyma te n  punkt, w 
którym zaczynają  s ię  rozchodzić dj^ogi by 
ły ch  sojuszników , ^ak ty  zaczynają  w yrabnie 
mówić, ro d z i  s ię  nowy układ  stosunków, a 
oonajm niej nowa a tm o sfera  międzynarodowa, 
zachód p rz e c ie ra  oczy, zamglone do tąd  
wspólnym z R o sją  przejściow ym  in te re sem  
w a lk i przeoiwko Niemcom.

Ten p ro ces  rozchodzen ia  s ię  dróg do 
p ie ro  s ię  zaczyna, Może być d łu g i , na­
wet bardzo d łu g i -  zw łaszcza d la  nas, 
k tó rzy  w tę sk n o c ie  żyjeuy za krajem , k tó  
rzy  -żyjeny n a d z ie ją  powrotu do k ra ju  na 
prawdę wolnego, n ieuszczuplonego .
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STALIN R eakcję o p in i i  an g lo sas-
ZA CZY PRZECIW k ie j  na o s ta tn ie  znane 
JAŁCIE ? p o su n ięo ia  R o s ji  w sprawie

P o ls k i  ob arak t ery żu je  p rze  
dewszystkim s tw ie rd zen ie , że rz ą d  sowieo 
k i  n ie  re s p e k tu je  i  n ie  wykonywa umowy j a ł  
t a b s k ie j  .

Tego ro d z a ju  p o d e jśc ie  do sprawy za­
ciem nia objektywną, p o lity c z n ą  i s to t ę  rz e  
c zy .  I s t o t a  uohwał krymskich -  bez wzglę 
du na to ,  ozy Moskwa s ię  do .nich s to su je  
ozy n ie , po lega na p rz e k re ś le n iu  n iep o d le  
g ło ś o i Pahstw a Po lsk iego#  Ten fa k t  w zupeł 
n o śo i w ystarcza, abyśmy u z n a li  za rz e cz  
o b o ję tn ą , ozy R o sja  J e s t  ozy n ie  J e s t  lo ­
ja ln a  wobec J a ł t y ,  N atom iast' musi być przed  
miotem naszego za in te re so w an ia , oo j e s t  po 
wodem, że ta k ty k a  ro sy jsk a  po J a ł c i e  roz  
w ija  s ię  w sposób niooozekiwary i  sprzeoz 
ny z poglądem anglosaskim . A n g lo sas i uwa­
ż a ją ,  że rozw iązan ie  sprawy p o ls k i- " n a le ­
ży "do trz e o h  mocarstw, n a to m iast R osja  
p o s tęp u je  ta k , Jakby ty lk o  do n i e j  "na­
le ż a ła "  d ecy z ja  w t e j  sp raw ie.

Jak a  j e s t  przyczyna ta k ie g o  postępo 
wania Sowietów ?

Możnaby postaw ić w tyra m ie jscu  dwie 
a lte rn a ty w n e  tezy ;

1 /  S t a l i n  wraża pozycję swoją za 
ta k  mocną, w zględnie pozyoję swych dwóoh 
głównych partnerów  za ta k  s ła b ą , że n ie  
zachowuje żadnych pozorów leg a lizm u  i  s p ra -



w ied liw o śc i, k tó rem i pokry to  i s to tn ą  
t r e ś ć  uchwał krym skich w spraw ie P o l­
s k i,

2/  Moskwa zo rien to w ała  s ię ,  że re  
a l i z a c ja  ty ch  uchwał napotyka na ta k  
zdecydowany opób narodu p o lsk ieg o , iż  
n ie  b ę d z ie  możliwa. Należy zatem prawa 
dzió ta k ą  g rę , k tóraby um ożliw iła  dopie 
ro  wprowadzenie w ży c ie  uchwał j a ł t a h -  
sk ich . To zaś mogłoby zostać  o s iąg n ię ­
te  ty lk o  w tym wypadku, gdyby J a łc ie  
udało s i r  przeciw staw ić jak ąś  inną  -  

" je sz c z e  b a r d z ie j  sowiecką" r e a l iz a c ję  
p o lity c z n ą , w zes taw ien iu  z k tó rą  J a ł ­
t a  s ta łab y  s ię  wyjściem' z s y tu a c j i ,  po ; 
w sta łaby , ’/ i lu z ja  "kompromisu", ba -  

nawet i l u z j a  daleko  id ą c e j  u s tęp liw o ś 
c i  ze s trony  rząd u  sow ieckiego.

Przeciw ko praw dopodobiehstw u*p ie r  
w szej a lte rnatyw y  przemawia wzgląd na­
s tęp u jąc y . po k lę sc e  Niem iec .układ s i ł  
i  wzajemna zależność od s ie b ie  trz e c h  
głównych a lian tó w  o b ra c a ją  s i r  w wymia 
rach  n iew ątp liw ie  innych, n iż  przed  k i l  
ku m iesiącam i, Moskwa zd a je  sob ie  z te  
go sprawą’ i ' z  faktem  tym musi nią l i  -  
czyć .

Za prawdopodobiehstwem d ru g ie j  a l ­
ternatyw y może przemawiać f a k t ,  że R o s­
ja  -  widząc w r e a l i z a c j i  J a ł ty  d o s ta ­
teczn ą  d l a 's i e b i e  korzyść -  dąży do t e j  
r e a l i z a c j i  poprzez manewr ta k ty c z n y . , , ,  
zw alczania j e j  .

P ra sa  amerykahska lub b ry ty js k a  . 
a larm u je , że R osja  n ie  dotrzym uje u c h - • 
w ał krym skich. ..Tego ro d z a ju  a tm osfera , 
k tó ra  wytwarza s ię  do oko ła  stosunków 
polsko  -  sowieckioh -  p o zo rn ie  ty lk o  -  
w wypadku a lte rn aty w y  2 -  godzi W' żarnie 
rż e n ia  p o l i ty k i  moskiewskie j , ' w /rzeczy­
w is to ś c i  zaś zaciem nia sprawę . i s t n i e ­
n ia  n ie p o d le g łe j  P o ls k i ,  spycha na bocz 
ny t o r  i s t o t ę  zag ad n ien ia , doprowadza 
do paradoksu, że wyrok krym ski, wydary 
na P o lsk ę  bez j e j  u d z ia łu  pr*zez ta k  
zwaną "w ielką  tró jk ę "  -  u r a s ta  w oczach 
zachodu do n a jb a rd z ie j  idealnego  rozw ią 
zan ia  sprawy, k tb re  dotychczas R o sja  
uniem ożliw ia.

Wyobrahmy so b ie  te r a z ,  że po d łu ­
g ich  in te rw en cjach  ^Londynu i  Waszyngto­
nu, po lic zn y ch  odmowach Moskwy, po ,dłu 
gioh ta rg a ch , odbywających s ię  przy akom 
paniam enoie dalezyoh  jawnych gwałtbw w 
P o lsce  -  S t a l i n  w im ię " je d n o śc i a l ia n ­
tów" zgodzi c ip .w re sz c ie  na "ustępstw o" 
z a s tą p ie n ia  k om ite tu  lu b e lsk ie g o  d ru  -  • 
gim 'hządem", utworzonym pod eg id ą  p.- Mo- 
ło tow a, da s ię  w reszc ie"n ak ło n ić"  do- za-, 
d owo le n ia  s ic  " ty lk o "  połową ziem P o ls k i .  
Dyplomacja ang losaska  o d n ie s ie  "sukces" , 
rz ą d  sow iecki wykaże "dobrą w olę", wszys 
cy pow inni być " u sz c z ę ś liw ie n i" , że oto 
nag ie  S t a l i n  d a ł s ię  p rzeb łag ać , i  sp ra  
wa w yszła z "im pasu". Czekałyby nas wte 
dy, być-.może podobne g ra tu la c je ,  jak ie , 
otrzym yw ali Polacy od Anglosasbw z okaz 
j i  "oswobodzenia" ,.5f i  Ina  p rzez  arm ią 
czerwoną.

'  -  3 -

Crr.eba s ię  lic z y ć  z tego  ro d z a ju  
możliwą t r e ś c i ą  o s ta tn ic h  posunięć so­
w ieckich  dezawuujących uchwały ja ł t a h -  
skie.. Trzeba, przyznać , że t a k i  t r i c k  so­
w ieck i byłby zręozny i  c h y try . To, co by­
ło  n ie  do p rz y ję c ia  p rzez  naród p o ls k i  
t .  zn. d y k ta t t r z e  oh, okazałoby s ię  

"wymarzonym" rozwiązaniem  w oczach zacho—. 
du, sterroryzow anego widmem d y k ta tu  je d ­
noosobowego. t

J e s t  rz e c z ą  ja sn ą , że Polacy n ie  da 
dzą s ic  zwieść tego  ro d z ą ju  manewrom , że 
d la  nas uchwały ja ł ta ń s k ie  są i  pozosta ­
ną równoznaczne z lik w id a c ją  Pahstwa P o l­
sk iego  bez względu na to , ozy byłyby re a l>  
lizowane- p rzez  jednego wroga sam odziel­
n ie , czy te ś  przez, jednego wroga i  dwóch 
sojuszników  naszych w spó ln ie .

Te manewry sow ieckie wymagają od 
nas tym w iększe j c z u jn o śc i. Chodzi o to ,  
abyśmy n ie 'd o p u ś c i l i  do w ytw orzenia .wokół 
pprawy P o ls k i  tak ieg o  n a s tro ju ,  w którym 
p rz e k re ś le n ie  suwerennosoi pahstw a b y ło ­
by uważane w o p in i i  św ia ta  za pomyślne 
ro zw iązan ie .

T rzeba s tw ie rd z ić , że ro d z i s ię  .już 
ew olucja o p in i i  m iędzynarodowej, id ą c a  na 
ko rjy ść  P o ls k i. Manewry dyplom acji sowiec 

- k i e j ,  aczkolw iek hyper -  c h y t r e , . muszą • . 
sic ro zb ić  o zdecydowaną wolą narodu, p o l­
sk iego  ja k  i  o budzące s ię  już u ̂ naszych 
sojuszników  poczucie  rzeczy w isto śc i.-  Rze 
ozą p o l i ty k i .p o l s k ie j  j e s t  d z i s i a j  baczyć,

, aby poczucie  to  ro zb u d z iło  s ię  w s to p n iu  
m ożliw ie największym.

oooOooo
ooOoo .

oOo

. Dnia 18 maja 191-5 r .  m inął 
rok  od- c h w ili, gdy Oddziały 

• OPACTWO. ' D rugiego Korpusu* zdobyły Mon­
te  C assino . Y! związku z ro cz ­
n ic ą  przedrukowujemy p o n iże j 

a r ty k u ł  Ignacego M atuszewskiego z pisma ■ 
"Nowy Św iat" w New Yorku,

X X
Z pośród  R ozbitych  murów Opactwa 

św. B enedykta, ną z ie lo n e  do liny  rz e k i  
R apido, c z y l i  r z e k i  R ączej i  r z e k i  L iry , 
c z y l i  r z e k i  gniewnej -  p o p ły n ą ł H e jn a ł 
M arjaok i. Ten h e jn a ł ,  co powtórzony n ie ­
dawno -  może p rzez  tegoż trę b a c z a  -  w* da­
l e k i e j  Sam arkandzie odezwał s ię  n ie sp o ­
dziew anie znajornem' eohem pradaw nej p rze­
s z ło ś c i  w ciemny on, m ilczących 'duszach  
skośnookioh Sardów, k tó ryoh  p rap rad z iad o - 
wie p o d o h o d z ili może pod czerwone mury 
Krakowa ruchliwym, konnym czambułem..

Czy to  u ro c z y s tto ść  ż o łn ie rsk a ?
Czy ty lk o ?

Wysoko s to i  s ta r e  Opactwo, w zn iesio ­
ne o ierp liw em i rękoma z głazów, dźwiga­
nych p rzez  pobożnych b r a c i ,  Wy$oko 3t o i  
Opactwo Sw. B enedykta. W ieki p łynęły  obło 
kami nad niem, w iek i p łynęły  wodą popod 
riem  i  w iek i trwamy potężne mury'. T rze-



ba gir by ło  wznieść w p o w ie trze  i  s ta  
mtąd ogniem miotać i  zniszozeniem , a- 
by je  sk ruszyć . Skruszyć, a p rzec ież  
n ie  zdobyć.

Wysoko s to i  s ta r e  Opactwo. Wy­
soko pod sp a d z is te  s to k i ,  ku gbrze 
na p rz e p a ś c is te  ściany  piąć s ię  t r z e  
ba aby je  z rą k  św iętokradczych wyr­
wać i  w o lności p rzyw rócić . Jak  p rzed  
wiekami po związany oh w łbozniach -  
ta k  d z iś  iść  wypadło po szczeb lach  
d ra b in , przy stawionyoh do szkarp  gbr 
sk ich , popod to czące  s ię  na lu d z i  ska 
ły ,  naprzeciw  ogniem zionącym s t r z e l ­
nicom w dzierać sic na mury. N ie s ta ł ą -  
b e z s i ln ą  wobec przyrody -  le c z  męstwem 
samem, dłohmi trzym ająoem i s t a l ,  i  wo 
l ą ,  nad s t a l  tw ardszą; dobywać można 
tw ierdzy  p rzez  nikogo n ie  z d o b y te j.

N ie prędko s ię  dowieiry i l u  ich  
do sz ło , i l u  zaś padło  między kamien­
ne s tk i ,  w p rz e p aśc ie  g łęb o k ie , w 
m iękkie z ie lo n e  d o lin y . N ie prędko 
poraohujeny żywych i  p o leg ły ch , co, 
znbw p o lsk ie  z ło ż y l i  k o śc i na ziem i 
cudze j, a sw ojej, w m ogile ”rzyms -  
k i e j - i  b r a t n i e j ” . To wiemy p rz e c ie ż , 
że k tó ry  s ta n ą ł  ż o łn ie rz  między s ta -  
rem i murami k o śc io ła , k tóry  z d ją ł  he 
łm z głowy od krw i i  po tu  z w ilg łe j  -  
i  czo ło  p rzeżeg n ał -  te n  u s ie b ie  po 
czuć s ię  m u sia ł. U s ie b ie ,  gdzie  ja k  
w P o lsce  w łaśn ie  razem s ię  3potykh 
chwała i  ru in a , gdzie  n iebo  g łębok ie  
p rzez  s tropy  s trz a sk a n e  kośoiołbw  
p rz e g ląd a . To n io c , że cyprys czarny 
nad grobami s ię  schy la , n ie  b rzoza  
ja sn a , n ic ,  że p in ja  korzeniam i koś­
c i  p rz e p le c ie , n ie  sosna mazowiecka.
-  P rzec ież  na łąk ach  sze ro k io h , nad 
cza rn ą  wodą N idy, s t o i  b ia ły  tum Wiś 
l i c k i ,  n ie w ie le  od Opactwa Benedyktyh 
skiego młodszy, wśrbd puszoz je szcze  
pewnie głuchych p rzez  lu d  zbożny a 
pracow ity  dźw ignięty  z siwego kamie 
n ia .  P rze c ież  na wzgórzach łagodnych, 
nad polam i pszenicznem i srebrzy  s ię  
k o śo id łek  w Skalm ierzu , t e  same n ie ­
mal czasy p am ię ta jący . P rze c ież  to  
ponad W isłą p rzez  t y l e  s tu le c i  wo­
ł a  sygnaturka z w ieżyczek Opactwa 
w S iec iech o w ie , gdzie b r a c ia  C y ste r 
s i  te  same, co tu  B enedyktyni, szep 
t a l i  p a c ie rz e . Znajony s ię  muai wy­
dać kamieh każdy wyzwolonego k la s z to  
r u  żo łn ie rzo w i polskiem u. Znajony od 
wieków. Za t e  mury, za skarby w n ic h  
zam knięte, za w ia rę  z n ich  b i ją c ą  
n ié  poraź pierw szy bowiem walczy i  
um iera. Kiedy daleko od gbr Apenih -  
sk ich  p ie r z a s ta  s t r z a ła  p rz e sz y ła  g a r 
d ło  trę b a cz a , co n ad c iąg a jącą  burzę 
obw ieszczał i  pobudkę miedzianym wo­
ł a ł  głosem -  już wówczas tłum  co na 
wezwanie s ię  z b ie r a ł  -  z b ie r a ł  s ię  , 
by bronie n ie  ty lk o  W iślick iego  tu ­
mu, n ie  ty lk o  S kalm iersk iego  kościo  
ł a ,  n ie  ty lk o  W aw elskiej Katedry -

a le  by b ron ić  p rzed  naw ałn icą od leg łego  
benedyktyhskiego Opactwa.

W szędzie, gdzie  s tą p n ie  Europy ż o ł 
n ie r z  p o ls k i  -  w szędzie po sw ojej s tą p a  
ziem i. Za t ę  bowiem ziem ię, za każdą z 
n ich  -  jakiem kolw iek mówi narzeczem , i  
jak iem ikolw iek  pachnie  z io łam i -  w alczy ł 
i  u m ie ra ł. W alczył p rzez  w iek i -  ta k , jak  
d z iś  walczy i  um iera. Na sw ojej j e s t  z ie  
rai ż o łn ie rz  p o ls k i ,  idący drogami Europy, 
bo po stokroć za n ią  sp ło n ą ł jego dom w łas 
ny . Po stokroć we krw i s ię  sp ła w ił jego 
k ra j  własny -  a p rz e c ie ż  w ie rn o śc i dooho 
w ał i  do trzym ał, W s trz a sk a n e  łu k i  k a ted  
ry Św ięto  ja h s k ie j  w Warszawie pogląda- to  
samo n iebo , / co nakrywa p ęk n ię te  sk le p ie  
n ie  k ap licy  św. Benedykta. U s ie b ie  j e s t  
strudzony ż o łn ie r z .  We w łasn e j ip ią  z ie ­
mi p o le g l i  P o laoy . C ała  p rze sz ło ść  ogrom 
na i  c a ła  p rzy sz ło ść  n ieznana ch y lą  •‘s ię  
n ie w id z ia ln e  nad każdą tak ą  m ogiłą ,

Kiedy h e jn a ł  M ariack i spada w ro z ­
le g łe  s trony  z wieżycy Benedyktyhskiego 
Opactwa -  tedy trę b a c z  p o ls k i  c&ś w ię­
c e j czy n i n i ź l i  dawny obrządek. W d a le ­
k ie j  Saraarkandzie t e  dźw ięki p o ru s z y ć  
głęboką to h  dziejów .

S tą d , z w ło sk ie j n ie d o s tcp n e j ska­
ły  -  b ieg n ą  w p rz y sz ło ść . O s trz eż en ie  i  
pobudką, pobudko; i  p rz e s tro g ę  g ra  trę b a c z  
p o ls k i ,  N ie  braciom  własnym, co w ie rn o śc i 
dochow ali, a p rz e s z ło ś c i  s ię  n ie  z a p a r l i ,  
A le w szystkim  ludom Europy, w szystkim  lu  
dom św ia ta . Ludom, co wyrzec s ię  pragną 
tego , k to  ic h  o b ro n ił .

C ięższe  j e s t  serce  ż o łn ie rz a  p o lsk ie  
go, n i ź l i  g łazy , k tó re  w pochodzie odwala. 
C ięższe  n iż  głazy musi być se rce  ż o łn ie ­
r z a ,  któremu Europa o d b ie ra  Ojczyznę* 
O dbiera jego O jczyznę, óó we w łasne w zię 
ł a  p i e r s i  w szy stk ie  o s trz a ,  aby św ia t ooa 
l i ć .  Bić ma s i ę  o w szystk ich  i  za wsnys- 
tk io h  ż o łn ie rz  p o ls k i  -  ty lk o  za P o lskę  
b ić mu s ię  n ie  wolno. J e j  je d n e j każą mu 
s ię  w yrzekać. 0 N ie j każą mu 'zapomnieć.
Ma p a trz eć  n ieruohony, jak  J ą  ćśw iartują 
i  zakuwają w kajdany, ma m ilczeć , kiedy 
ta rg a ją  J ą  i  h ah b ią .

S tra s z l iw s z a ,n iź l i  n iep rzy stęp n o ść  
s k a ł, o k ru tn ie js z a , n i ź ł i  og ieh  buchają  
oy w tw arze, b o le ś n ie js z a , n iż  poszarpa 
ne c ia ło  j e s t  mąka duszna, co ż o łn ie rz o  
wi polskiem u d z iś  p i e r s i  przeszyw a. M il- 
oząoe j e s t  wojsko p o ls k ie . A le może w tem- 
mąstwie naprawdę szalonem, może w tym po­
ny wie z a i s te  ponad s i ły ,  może w t e j  wzgar 
d s ie  śm ie rc i nad m iarę już pogardliw ej- -  
j e s t  coś w ię c e j, n iż  rozpaoz. Może j e s t  
w tem wyzwanie i  wzgarda. Wyzwanie, b lu ź  
n ię te  krw ią czerwoną i  c ie p łą  p ro s to  w 
tw arz każdemu, co krw ią t ą  u s i łu je  kup­
czyć , I  wzgarda d la  w szy stk ich , co tofci»«» 
ż liw ie  p rz e sz ło ść  i  p rzy sz ło ść  swoją i  
naszą  sp rz ed a ją  w czoraj je d n e j, d z i s i a j  
d ru g ie j  zb ro d n i. I  n a d z ie ja , że może jad 
n ak -szczo d ro śc ią  n ieprzytom ną, o f ia r ą  na j 
h o jn ie js z ą  możnp św ia t z be .zwstydu obu­
dzić •
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M ilczy wojsko. N ie mówią groby. 
M e  słychać  g ło su  w irb n ia .

A le 'h e jn a ł , ' t e n  sam co przed  
wiekami, kiedy spada z wysoka w da­
le k ie  s tro n y  -  pow tarza o s trzeżen ie  i  

. t; grofcbc i  wezwanie. Pow tarza nu tę  po 
nu c ie , dfcwięk po dfewięku aż pęka w 

. b u lg o c ie  k rw i; co b lużga  z g a rd ła , w 
k tó ry ch  ohybooce s ię  d rg a ją ca  s t r z a ­
ł a .  S t r z a ła ,  szy jąo a  d z iś  ku nam b a r­
d z ie  j ,  n i^  wtedy, p rzed  wiekatai,

Wysoko w. górze c to i  s ta r e  Opac­
two, Wysoko niad powaloną Europą, K ie­
dy g ra  zeh trę b a c z  p o ls k i - h a jn a ł  
spada w d b ł, daleko  na z ie lo n e  d o l i ­
ny rz e k i  Rapido, c z y l i  r z e k i  R ącze j. 

'T o  wo^a sum ienie.

."•V.. * . # . 0 0 0 0 O 0 0 0 0
’ 000O000 ' • ' ' , •

00O00 
0O0

TRZBG-L^D :Y^DARM

( SIS Już od k ilk u  m iesięcy ,
PODKąRP/aCKA to  j e s t  od czasu  z a ję - '

o ia  R u si Ppdkarpaclęie j  
... . p rzez  w ojska sow ieckie,

wiadomo" b y ło , ja k ie  są  in te iio je  Mosk­
wy .wobec tego  k ra ju . 7  \  ’

P rz e d s ta w ic ie le  rządu  Benesza n ie  
b y l i  tam wogóle dopuszczan i, sow ieckie 
w ładze okupacyjne organizow ały "spon ta  
n iczn e  m a n ife s tac je "  .lu d n o śc i na. rz ecz  
p o łą cz e n ia  s ię  z 'braćm i .azoze ś liw ie  
żyjącym i w Z .S .R .R ." A le Moskwa w tym 
wypadku n ie  m usia ła  dokonywać jedno ­
stronnego  a k tu  aneks j i ,  Z a in s ta lo w ała  
w P rad ze  rz ą d  czechosłow acki -  uzna­
my p rzez  w szystk ie  -męcarstwa so ju sz ­
n icze  -. k tó ry  J e s t  J e j  narzędziem .
Ten to  rz ą d  ustam i swego prem iera 
p rz e d  kilkom^ dniam i jasno  d a ł  do 
zrozum ienia, że zrzeka  s ię  w s z e l ­
k ich  praw do R usi P o d k arp ack ie jp

Od l a t  czescy r u s o f i l e  m arzy li 
o o s ią g n ię c iu  wspólnej- g ranicy  z Ros 
Ją  " p ro te k to rk ą  c a łe j  słowiahazozy z— 
ny", co dokonać s ię  mogło ty ik o  kosz­
tem zaboru W schodniej M ałopolsk i p rzez  
R o sję , I  t a  dążność p o l i ty k i  c z e s k ie j  
b y ła  głównym powodem s ta łe g o  an tago  •- 
hizmu po lsko  -  czesk iego , ta k  sz k o d li­
wego d la  obydwu narodów. Od c h w ili, 
gdy. rząd  Benesza uzn a ł kom itot lu b e l  
s k i ,  a I m ię  Curzona za wschodnią g ra  
n io ę  P o ls k i ,  p o lity c y  ozesoy w ie lo k ro t 
n ie  daw ali wyraz swej ra d o śo i z fa k tu ,

. iż  " n a re s z c ie  " Zw.Sowieoki i  Czeoho- 
słow aoja^będą ze sobą sąsiadow ały ,

D ziś Jednak okazuje s ię ,,  że t t  
" są s ied z k a  g ran ica"  p rzeb iegać be -  
d z ie  n ieco  in a c z e j n iż  to  sob ie  p rzed  
s ta w ia l i  panowie Benesz i  spó łka. No­
we rządy Benesza rozpnywują s ię  tedy 
od u tra ty  pokafcnej c z ę ś c i  t e r y to r  -  
iArni pahstwowego. Ale czy zn ajd z ie

3 ię  ohoc jeden  naiwi^y, któryby przy pusz 
c z a ł, .że oddając "zapadły k ra ik , pokryty 
lasam i i  góram i, zam ieszkały p rzez  lud­
ność n ie  czeską"^ C zesi z d o ła ją  tym oku­
pić s ię  i  uzyskać pahstwo może n ieco  
m nie jsze , a le  za to  b . s p o is te ,  praw dzi­
we wolne i  n ie za le żn e  ?

Cały św ia t rozum ie, że rz ą d , k tóry 
obecnie in s ta lu je  na praskim  Hradczy 

n ie ,  to  ty lk o  inne wydanie rząd u  Hachy. 
P rzez  .k ilka  l a t  ró ż n i p o lity c y  i  p u b li­
c y śc i w k ra ja c h  an g lo sask ich  i  g d z ie in -  
d z ie j ,  s ta w ia l i  za wzór "nierozsądnym  
Polakom" "rozsądnych Czechów",, k tó rzy  
ta k  sk ład n ie  u ło ż y l i ’ ąwe s to su n k i ze s t a  

. linem , że zap ew n ili sob ie  in te g ra ln o ść  
swego te ry to r iu m  pahstwowego i  to  kosz­
tem minimalnych o f i a r ,  S ta je  s ię  d z iś  
oczy wistem , że t a  "rozsądna" p o lity k a  
zaczyna bankrutować , Niewiadomo, ja k ie  

.. je szcze  w n a jb l iż s z e j  p rz y s z ło ś c i  "spon- 
■:J . ta n ic z n e  i  dobrowolne"- gesty  i  koncesje  

będzie  m usia ł poczynić, sow iecki Haoha -  
Benesz na rz e cz  " d ru g ie j  w ysokiej strony" 
w J?« S ta l in a ,

Naród c z e sk i, pó b n ie j n ieco  m iż  
inne narody Europy s r ,  - w schodniej po— 

•czu je  na v /łasnej skórze prawdę, że w ol- 
n o śó i b n ie p o d le g ło śc i n ie  można wyszaoh 
rowynrać,, że. trz e b a  o n ie  walczyć i  pono 
3dc. na ich  rz e cz  o f i a r y ,

TRIEST O stre  noty A n g li i  i  S t .  ZJedn.
• /  do rządu  T ity  z żądaniem na tych  

KnRTNTJA m iastow ej ew akuacji T r ie s tu ,  
•podyktowane są n ie ty lk o  wolą 

nieuznaw ania faktów  dokonanych i  ch ęc ią  
, od ło żen ia  z a ła tw ie n ia  k w e e tii  t e r y t o r i a l  
- nydh do czasu  k o n fe re n c ji  pokojowej. Gra 

' -J ą / t u  ro lę  i  wzglądy s tra te g ic z n o j  T r ie s t  
naturalnym  południowym oknem na 

św ia t Europy środkowo -  w schodnie j. Od- 
dąn ie  go w ręce  T ity  , to  znaczy odda­
nie- w rę c e  sow ieck ie .

Przypieczętow ałoby to  oczyw ista  
sow ieckie w ładanie nad tym całym rejo** 
nem europejskim , w łą o z n i^ A u s tr ią ,  
k tó re j  T r ie s t  j e s t  naturalnym  portem . 
Ponadto bandera  sowiecka w T r ie ś c ie ,  to  

.zag ro żen ie  b r y ty j s k ie j  p o z y c ji  na morzu 
Śródziemnym -  p o z y c ji , k tó re j  d la  
•obrony A nglia  zmuszona b y ła  niedawno przed  
» lębraó tru d n ą  akcję  w G re c j i .

• T i to  jednak n i e ‘o g ra n ic z y ł s ię  do 
j i M e s tu , gdz ie  byndy jego s to s u ją  znane 
i motocty sow ieckie , a re s z tu ją c  przedew szys 
; tkiem  p a trio tó w  w łosk ich , k tó rzy  mają za 
I sobą l a t a  w a lk i podziem nej z Niemcami,
| Wojska T ity  wkroczyły również bez porożu 
j m ienia z Sojusznikam i do A u s t r i i ,  z a ję ły  
j K ary n tię  i  w s to l ic y  t e j  p ro w in c ji, w 

m ieso ie  K la g en fu rt, p rz e d s ta w ic ie l  T ito  
o g ło s i ł ,  że ca ły  obszar b ęd z ie  włąozony 
do "W ie lk ie j Ju g o s ła w ii" ,

Wobec nie-ujaw nienia je sz c ze  p lan u  
o k u p ac ji A u s t r i i ,  niewiadomo w c z y je j  
s t r e f i e  m iała  s ię  znajdować K a ry n tia ,
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Można s ię  jednak d o ro ś le ć , iż  napew- 
no n ie  w s t r e f i e  so w ieck ie j, le c z  
k tó reg o ś z mocarstw an g lo sa sk ich . Ca 
ł a  sprawa J e s t  manewrem sowieckim ma 
jącyra na c e lu  o b e jśc ie  umowy między­
so ju sz n ic z e j, w k tó re j  sowiety uozes 
tn io z ą . D la  o b e jś c ia  umowy oddziały  
ju g o słow iańsk ie  są doskonałym narze>- 
dziem i  jed n ocześn ie  parawanem.

W szystk ie t e  chwyty sow ieckie 
są fragm entam i konsekw entnej ic h .o d  
d łuższego  czasu  prowadzonej p o l i ty k i ,  
p o le g a ją c e j na ro z sz e rz a n iu  i  g run to­
waniu w łasn e j s tre fy  wpływów przy 
równoczesnym um niejszan iu  i  podważa­
n iu  s t r e f  ’’sojuszników " Moskwy.

NIEMCY Zbyt sprzeczne i  skąpe je s z ­
cze nadchodzą wiadomości z t e  ! 

ren u  okupowanych Niem iec, aby można 
było zdać -sobie sprawę z teg o , ja k  - 
tam u k ła d a ją  s ię  s to su n k i między zwy 
o ięscam i, yriadomo ty lk o  >- że Niemcy 
l i c z ą  nh to ,  że wywiąż« s ię  walka o 
s tre fy  wpływów, D oen itz , jego m inis­
tro w ie  i  generałow ie .dwoją s ię  i  t r o  
ją  ty sk ład a n iu  Anglikom i  Amerykanom.. 
rÓżąyoh o f e r t ,  S-ens ty ch  o f e r t  jest-, 
jasny -  w spółpracą przeciwko. Sowie­
tom. ‘Z d ru g ie j  s tro n y , j e ż e l i  j e s t . ’;, 
prawdą, że"P au lus i  S e y d li tz  z o s t a l i  
sprow adzeni do B e r lin a , to  chyba, n ie -  
ty lk p  p o t o, aby rozpoznać, t ru p a  H it le  
r a ,  le c z  prawdopodobnie po t o , ' by ro z -  . 
winąp p o l i ty  kę w o p a rc iu  o. Ros j ę ,  .. . . .

Sprzeozne wiadomości nadcho.dzą .' 
o sposob ie  trak to w an ia  p rzez  arm ie . 
okupacyjne lu d n o śo i n ie m ie c k ie j. Sło-.. 
wa S ta l in a , ,  że celem p o l i ty k i  sowiec­
k ie j  n ie  j e s t  zn isz c ze n ie  narodu n ie ­
m ieckiego, z o s ta ły  szeroko., ro z n ie s io ­
ne p rzez  propagandę sowiecką, i  to  da 
je  dużo do m yślen ia . Y/ p ra s ie  b ry ty  j-- . • 
s k le j  i  am erykahskiej pojaw iły  s ię  re. 
l a c j e  J e j  korespondentów z Niemiec,,*.... 
pod tak im i ty tu ła m i Jak np, " ś c i s ł e  - 
p rz e s trz e g a n ie  zasady' n ie b ra ta n ia  
s ię  z Niemcami j e s t  n ie m o ż liw e " O s ­
t r e  napomnienie gen, Eisenhow era, że 
Niemców n ie  wolno traktow ać jako "przy 
jaznych n ie p rz y ja c ió ł"  pok azu je , żc , ;
n ie  wśród-wszy s tk ic h  ż o łn ie rzy  amery 
kahskioh i .a n g ie ls k ic h  panuje w rogi 
n a s t r ó j  w stosunku  do Niemców.

Z d ru g ie j  s trony  jednak propa^- 
ganda a n g ie lsk a  i  amery kahska i s t o t ­
n ie  z r o b i ła  o s ta tn io  b , w ie le  d la  za­
poznan ia  .św ia ta  z potw ornościam i n ie ­
m ieckich obozów koncentracy jnych i  mo 
że to  p rz e ch y lić  sza lę  o p in i i  p u b lic z  
ne j  w A n g lii  i  Ameryce w k ie ru n k u  p rze  
konania' b k o n ieczn o śc i zastosow ania wo 
beo Niemców n a jb a rd z ie j  surowych me ­
to d .

Jedyny wniosek, ja k i  można z po­
wyższego wyciągnąć to  to , iż  z ró ż ­
nych o zpak n ie  można je szcze  przew i -  / 
d z ie ć , Jaką p o lity k ą  w stosunku  do

Niem iec prowadzić będą posEoZególne mo­
carstw a  so ju szn icze  i  w jakim  s to p n iu  i 
p o lity k ę  tę  będą między sobą u zgadn iać . ’
Wydaje s ię ,  że konkretne xx>stanowienia 
w k w e s tii  n iem ieck ie j zapadły ty lk o  w 
spraw ie p o d z ia łu  s t r e f  okupacyjnych, i  
to  ty lk o  w o d n ie s ie n iu  do t rz e c h  mooar 
stw , bo nawet sprawa s tr e fy  f r a n c u sk ie j  
n ie  z o s ta ła  je szcze  d e fin ity w n ie  p o s ta ­
nowiona. W szystkie t e  kw estje  są t a k i e j  . ' 
wagi, iż  ioh  z a ła tw ie n ie  n iew ątp liw ie  
może s ię  dokonać ty lk o  w c z a s ie  rozmów 
osób, decydujących o p o li ty c e  mocarstw 
zw ycięskich . W yniki ty ch  k o n fe re n o ji za­
decydują ozy sprawa Niem iec w ejdzie  na 
t o r  is to tn e g o  un iem ożliw ien ia  im na p rry  
szłość  nowej a g r e s j i ,  esy te ż  na t o r  kon­
kurencyjnych rozgrywek mocarstw,- -  rozgry  
wek, k tó ro  p rę d z e j czy pókn ie j wyjdą na 
dobre ty lk o  Niemcom., .

S/N Z chw ilą ' wy jazdu  z San F rań  
FRANCISCO " c isoo . m in istrów  spraw zagra

....... • n io zh y ch -w ielk ich  mocarstw,
k o n fe ren c ja  co raz  b a rd z ie j  n a b ie ra  charak  
t e r u  d y sk u s ji techn icznych , mało in te r e -  
sujacyoh o p in ię  p u b liczn ą .

Jednakże sze reg  spraw dyskutowa­
nych obecnie w iąże s ię  z w ie lk iem i za­
gadnieniam i p o l i ty k i  św iatow ej. Kwestia- 
w ładan ia  te ry to  iam i n eu tra lnym i i  ko- 
lo n iam i o raz o b sza ram i,: k tó re  Już zos­
ta ły  lub w p ra y sz ło śo i zo stan ą  odebrane 
państwom n ie p rz y ja c ie lsk im , b y ła  o kazja , 
przy k tó re j  można by ło  skonstatow ać g łę ­
bo k ie  sp rzeczn o śc i in te resó w , pomiędzy 
mocarstwami.

N aprzykład; A nglia , chce rząd z ić  
bez k o n tr o l i  iaąjrnh oooarstw  P a le s ty n ą , 
k tó ra  po w ojnie będ z ie  najw iększą  bazą 
b ry ty js k ą  na S r .  W schodzie, A le S t ,  Z jed  
noczcne również in te r e s u ją  s ię  tym k ra ­
jem;, jak  i  całym S r ., W schodem. Stany 
Zjednoczone chcą uforty fikow ać zdoby­
t a  na. Japończykach ważne s tra te g ic z n e  
w ysepki na Pacy f ik u  i  n ie  chcą tam do­
puścić żądnej obote.j k o n t r o l i ’.' F ra n c ja , 
p e łn a -tro sk . o. u trzym anie w c a ło ś c i  swe­
go imperium k o lo ria ln eg ćę  n ie  ; chce 'od­
stępować' c z ę ś c i.s w e j suw erenności ja k ie  
mus c ia łu  międzynarodowemu. In a c z e j/ ' 
Sowiety -  one z zasady.‘n ie  uzn a ją  kolo­
n i i  i  mandatów. Ich  te ch n ik a  p o lity c z n a  
pozorn ie  p rz e k sz ta łc a -k a ż d y , nawet n a j­
b a rd z ie j  zacofany naród w "dobrowolnego 
o złonką. rodźiny  narodów rad z  ie  ck ic h " , • 
Jednakże Moskwa dobrze rozum ie,'>że sys­
tem k o n tr o l i  międzynarodowej obszarów 
k o lo n ia ln y ch  może być d la  n ie j .o k a z ją  do 
in te rw e n c ji  w spraw ie innych państw  i  ob- 
jektem  do .p rz e ta rg u . D la tego  Sowiety zgło 
s i ły  nag le  w San F rano isoo  ta k  daleko, id ą  
ne p ro je k ty  in g e re n c j i  między narodowe j  w 
t e j  sp raw ie. .

Walka o wpływy w obszarach  mandato­
wych i  k o lo n ia ln y ch  to  Jeszcze jeden  f ra g  
ment to c z ą c e j s ię  d z iś . w św iec ie -w alk i 
o s tr e fy  wpływów.


